Quo vadis rodzino?
„Miałem słoneczny gościniec
I biały cudny dom.

Smutno jest sercu mojemu

Smutno jest moim snom…”

Julian Tuwim

Smutno jest moim snom – smutno za tym co było, a nigdy nie wróci. „W słońcu śmiał się nasz dom”…
Dom może być nawet ten sam, słońce śmieje się tak samo, tak samo szumią drzewa, tak samo kwitną i pachną kwiaty.


Więc czemu smutno snom? „Czemu ból pisze wiersze, a nie idiotka ręka…?” pisze ksiądz Twardowski… Skąd ten ból? Bo „Dom” – to nie tylko budynek – to rodzina – wesołość dzieci, śmiech i żarty młodzieży – ogromna miłość i troska rodziców, a to stwarza coś, co nazywa się szczęściem, za którym później tęsknimy. Zdajemy sobie z tego sprawę dopiero dużo, dużo później, gdy wiele się zmieni, wiele zawiedzie, wiele zdradzi, wielu osób zabraknie, a my nie będziemy już tacy sami…


Świat „wydoroślał technicznie”, zbudował inny styl życia, inną moralność, inną mentalność. Co kiedyś było nie do pomyślenia – dziś jest codziennością.

Poddajemy się tej swobodzie, bo to w tej chwili nam wygodne, bo nęci, nie umiemy sobie powiedzieć – „nie”.

Rodzina, jak dawna – w zasadzie jeszcze jest, ale często zaczyna „pękać w szwach”, zaczyna się rozsypywać, rozpływać po świecie, po całym świecie – a więc i u nas.


W tym roku w pogoni, czy chęci „poprawienia” sobie szczęścia było sześćdziesiąt tysięcy rozwodów.

Były nawet (sporadycznie) wymiany żon i mężów. Dzieci wg umowy – może „na przeplatankę?” Dziś to może nawet bawi – a po latach? „Orzeł czy reszka”.


Są też żarty na ten temat: żona (nie wiem która z kolei) woła do męża: chodź prędko, bo na podwórku twoje dzieci i moje dzieci – biją nasze dzieci! Żart jest żartem – nie bojkotuję rozwodów… to nie moja rzecz.


Na pewno tysiące osób po rozwodzie, znalazło swój nowy „słoneczny gościniec i nowy cudny dom”.

Ale pozostawiona druga osoba małżeństwa i dzieci – cierpi i mówi: „smutno jest moim snom”, albo za innym poetą echo jej szepcze: „gdziekolwiek poślę przed sobą myśl bledną – zawsze mi smutno i wszędzie mi jedno i wiem, że źle będzie”.


Jak już wspomniałam, dawne zasady szczęścia rodzinnego, jako „unikat” wyszło z mody. Ale w życiu są blaski i cienie i prawo wyboru – walka dobra ze złem, starego z nowym. Możemy podjąć walkę, lub – nie, a pod koniec życia dokonamy bilansu strat i zwycięstw – ocenimy czyśmy życie czysto wygrali.

Czasem jest już za późno.
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